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( C iąg da lszy .)

Przerażający ale ciekawy to widok tylu naraz ska
zańców z wyrazem przeklęslwa na tw arzy ! Grzech 
czyli złe świata tego w  trzy tysiącu postaciach, co jak 
maski na piekielnych zapustach przełażą się tłumnie 
w  okręgu p rzy stan i! Przed nic jednem obliczem spu
ścisz w zrok twój w ziemię, albo go w inną zwrócisz 
stronę, tak łotrowski w  niem w yraz, takie upośledze
nie Boga w  człowieku, takie ohydne i sprosne uaigra- 
wauic się dziełu stw órcy. W idać  u nie jednych, po 
ich postawie i ruchu, źe to byli ludzie wyższego sta
nu. Czerwona atoli siermięga wszystkich zrównała; 
wszyscy porówno ogorzeli upałem słońca i znojem 
ciężkich ro b ó t, zbrodnia wszystkich porów no pohań
biła. W olność  ludów  nigdy nie prowadzi do takiego 
zrównania stosunków ludzkich, ale doprowadza* doń 
grzech w człowieku zakorzeniony, i niewola nad nim 
rozpostarta. One to wkładają nań jarzmo najohy
dniejszej równości i jednostajności życia, bo wszy
stkie prawem ludzkiem i boskiem nacechowane różnice 
przyrodzenia i społeczeństwa ludzkiego, niszczy i ni
weluje o h y d a , napiętnowana na ciele i duszy zbro
dniarza. G rzechu więc panowanie jest despotyczne, 
i człek jego jest nikczemnym niewolnikiem. A gdzie 
despotyzm w łada, tam u  ludzi ani cnota ani wielkość 
nie zakwitnie, bo tam wygłada i zagłada wszelakich 
osobistych w yróżnień, tam ogólna równość niewoli i 
hańby.

Kara i nazwa skazania na galery jest zabytkiem 
dawnych jeszcze w ieków , kiedy osądzonych zbrodnia
rzy  przykuwano do ław y wiosłowej na galerach (okrę
tach) rządow ych, i musieli dniem i nocą robić wio
słami, o nędznej straw ie, p rzy  słotach i ńiewczasach. 
Dziś ich używają do ciężkich robót w arsenale i przy- 

Rok trzeci.

stani, i zwią się s k a z a ń c y  (les foręats), a więzienie 
ich zowie się b a g n o .  Położenie ich nie polepszyło 
się w niczem. Nie może być okropniejszej k ary , jak 
być tu  wskazanym do robót. Zbrodzień nie ma tu  
nadziei p o p raw y , c a le , że tak pow iem , powietrze 
wskroś zatrute wyziewem tylu tysięcy tow arzyszy 
złego, zahartowanych w grzechu. Umysł i serce jego 
nie tylko się więc nie uleczy, ale nabrzmieje i wez- 
dmie tein jadowitszą trucizną, i bez ratunku prze
pada. '

Przybywający tu  winowajca zwłóczy nasamprzód 
suknie sw oje, które zaraz spalą, a dostaje s tró j, n iby 
potępieńca, złożony z czerwonego, żółtego i zielonego 
koloru. Czerwona siermięga dostaje się każdemu; żółte 
na niej rękaw y, wyłogi i t. p oznaczają różne klassy 
zbrodniarzy. Podobnie i czapki, które także są ró 
żnego koloru. Zielone noszą wskazani do robo t na 
całe życie, czerwone ci, których kara rozciąga się ty l
ko na pewną ilość lat. O krycie nóg jest albo z p łó 
tna, albo z grubej wełnianej tkanki, żółtego albo 
szarego koloru. Na wstępie dwóch a dwóch byw a 
skutych do kupy. Taka para musi się więc ciągle 
mieć z sobą, idą społem do robo ty , społem do jędzy, 
jeden drugiego ma nieustającym świadkiem, bez niego 
się ruszyć, żadnej potrzeby odbyć nie może, jeden 
wlec się musi za drugim mimo chęci i woli.

Jest to  męka niewypowiedziana, która nieraz zbro
dnia do wściekłości doprowadza. P rzy takiem ich 
spoleniu nie ma nikt względu ani na równość karak- 
terów , przywiązania, albo przynajmniej na równość 
w ystępku; i owszem przez zasadę dokuczenia skazań
com, i wymyślania im najukrutniejszych mąk m oral
nych, z umysłu takich sprzęgają ze sobą, i wskazują 
na nieustanne tow arzystw o, którzy  sobie nawzajem 
największem mogą być umęczeniem i udręczeniem ży
cia. — D o jednych więc kajdan p rzy k u c i: czło
wiek nie zupełnie jeszcze skażonych obyczajów i ło tr 
w ypróbow any; uczeń i mistrz w  szkaradnym rzemio
śle występku. Syn m arnotraw ny, w  którego sercu
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nie w ygasły  jeszcze zupełnie uczucia cnoty , pam ięć na 
rodzinną ziem ię; na ro d z icó w , przy jació ł nie przem 
knie Się po  duszy  bez  rozrzew nien ia , te n ,  k tó ry b y  
w  chwili tak iej s k ru c h y , poznał się w  złem  i naw ro-
cj{. __ te n  nieszczęśliw y m łodzian sprzężonym  się
w idzi z Starym  w yuzdanym  zbrodn iarzem , co zerw ał 
w szystk ie zw iązki z niebem  i ze  św iatem , k to rego  od 
dech  bluźni bogu  i ludziom , a usta n ieczyste  jak  r o 
b iąca kałuża cieką pługiem i b ło tem . Z takim  to p o 
tw orem  w  ludzkiem  ciele żyć musi w szystk ie  chwile 
każdej g o d z in y , każdego dnia, m iesiąca, la t całych 
ia k b y  kością pacierzow ą do niego z ro śn ię ty ; b y c  jak 
opętanym  przez kusiciela, co na każde ocknienie się 
sumienia piekielnym  zaw rzaśnie m u śm iechem  ,■ resztę 
dobrego  i niew inności w y sz y d z i, w y tęp i, az row nego 
zeń nie z rob i zb ro d n ia , żyjącego b luźn iers tw y  i beze
ceństw em . J e s t  to ,  jak  g d y b y  czart p rzy k u ł się i 
p rzyczepił kajdanam i do stóp  żałującego za grzechy 
g rzeszn ika, od  k tórego  m u się odszczepic me podobna, 
i nie m a innej ucieczki, jak  poddać m u się zupełnie.
A k iedy  przeży li z sobą długie godziny, całego dnia 
cierpień i zn o ju , i noc cicha m rokiem  na ziemię za- 

dła i w  ten  czas je szc ze , k iedy  naw et ro b ak  ink 
czem ńy schronienia i osobności szuka , on je j nalesc 
nie m o że ; spoczynek  i łoże dzielić r u s z o n y  z czło
n k ie m  k tó ry  m u obm ierzł i zb rzy d ził się. T en  w y 
poczyw a m oże snem cichym  po m ękach całodniow ych 
często niezasłużonej k a r y ;  a tam tem u m ordercy  o d , 
śniw a się popełn iona zb rodn ia  z całą okropnością 
u c z y n k u , z całym  postrachem  sum ienia, zryw a się pik 

■ ie i w  rozm arzonej nam iętności iz u ca  się na 
spoczyw ającego obok  tow arzysza , jak  na ofiarę sw oją. 
Z ap raw d ę , w  samem piekle gorszychby  m ąk me w y-

m y S P ró cz  tych  zw yczajnych w ięzień w  p rzy stan i, b a 
g n o  zw an y ch , są jeszcze inne na o k rę tach , n iejako 
w ięzienia p ły w ające , w k tó rych  skazańcy p racu ją  i 
z nich się nie w ydalają . R a n o , w  południe i w ieczór 
vhieraia się razem  do sali będącej na sam ym  spodzie 
o k rę tu , tam je d zą , w yp o czy w a ją , śpią. O k ropna  jest 
zw iedzać o te j porze te więzienia. Je s t naw et n iebez
p ieczno , i mimo pozw olen ia , o k tó re  się az w  sztabie 
głównym  postarać trze b a , i mimo p rzydanej ztam tąd 
s traż y , nie jeden tam już p rzyp łacił cickawosc sw oją. 
T u  chuć rozpasana, i bezw styd  w y n aż o n y , tu  zbrodnia 
nadziei p op raw y  i przebaczenia pozbaw iona, i ztąd  naj- 
sprosniejsze bluznierśtw o za łoży ły  mieszkanie sw oje, o 
Otchłań p aru jąca  ziewem nieszczęścia i w ystępku . J a 
kiś szm er g łuchy  obiega nieustannie po s a li ,  o jej 
ściany odbija ją  się to  w estchnienia, to  p rzck lestw a;

tw arze ohydne, zażarte;^gdzieś tam w kącie przyparł 
skazaniec, z wlepionym zw rokiem , ze łzą w oku. — 
A ty lu  ich w  okół, jak gdyby zgromadzonych na sąd 
ostateczny. Tak tu  duszno, tak ciężko piersi niewin
nej, że zda się, iż istotnie wym iar kary  boży, w' p io
runow ej chmurze nad głowami potępieńców zawieszo
n y , i lada chwila z grzmotem wypadnie. 1 ztąd to 
na wszystkie strony ów połysk niepewny oczu, ów 
pom ruk, jakieś tarcie się, to  jęków , to śmiechu, to 
w estchnień, co wszystko działa na duszę niew ypow ie
dzianie.

Środek sali w yłożony spadzisto kamieniami, są to 
łoża , czyli prycze tych nieszczęśliwych. Za całe p o 
słanie kawał grubego sukna. Jedna jest sala, w której 
zamykają wskazanych na cale życie. T u  najwięcej 
rozpusty. Bo też nie pozostało im nic w ięce j, jak 
rozochocić się zbrodnią. O ni skończyli z sobą. P rzy
szłość ich na dzień każdy wymierzona tą samą pracą, 
tern samem zatrudnieniem. Ta przyszłość, co się nam 
nadzieją uśmiecha, tej oni nie znają. Dzień im każdy 
jeden i ten sam; żadna spodziewana zmiana, żadne 
urozmaicenie, czczość czasu w ypełniona męką jedno
stajną. B y łoby  to istne p iekło, gdyby się śmiercią 
nic kończyło. Nic ich spotkać nie m oże, bo nic nie 
mają do stracenia. Cała skazańca posiadłość jest p o 
w ietrze, klórem oddycha, chlcb i zła straw a, którą 
mu dają na posiłek, i siermięga rządowa. W ięc  pieśń 
ku pociesze nuci, tak w ściekłą, tak ohydną, jak zbro
dnia; więc dowcipem się popisuje, bluźniąc niebu i 
ludziom , jak szatan tą w yuzdaną siłą woli chcący być 
potężniejszym od Boga i cnoty. Losy i dnie swoje 
przeklął po stokroć, stracił je  niepow etow anie, więc 
z piekielną chucią chłonie i karmi się tćm , co jego 
jedyną jest własnością, co mu zbrodnia i zepsucie do 
serca i myśli każdej chwili nastręcza. Jem u w rota 
miłosierdzia ludzkiego do śmierci zaw arte, więc ob
mierzło mu i miłosierdzie stwórcy. W y z u ł się z jego 
religii, a nową szatańską sobie stw orzy ł, religią nie- 
dającą żadnej nadziei, i w takiem to zwątpieniu dogo
ryw a zwolna w  ofierze, i na węgiel się wypala serce 
pożerane płomieniami namiętności.

W  nocy spętani są w szyscy kajdanami do je 
dnego potężnego łańcucha w okół łożysk, i tak śpią. 
Postaw się myślą nad tą zgrają zbrodniarzy, ujętych 
snem , to chrapiących, to oddychających zg łęb i piersi, 
w' której tkwi zbrodnia! Jakie muszą być sny tych 
ludzi, którym  każde dobrodziejstwo i błogosławieństwo 
przyrodzenia zamienia się w  przeklęstwo! Istne pie
kło obrazów , co się w ich duszach kołycze! Roz-



«4S >m
ogniowe ich wyobraźnie, napełniają znać to miejsce 
spoczynku straszliwemi widziadłami, co jak m ory usia
dły i cisnę im ło n o , co jak upiory  przyczepiły im się 
do ust, i ssaję z nich krew. T yle  tam wykrzywień 
m uskułów tw arzy , ty le ruchów  członkam i, a kajdany 
uśpionym pobrzękuję pieśnię kary  i zemsty!

Słabi na umyśle i ciele w  osobnej trzymani sę sali. 
O błękanych tu  najwięcej. Częstokroć pierwsze w ra
żenie tego okropnego stanu tak gwałtownie działa na 
um ysł przybyłego nowo skazańca , ie  go wprawia 
w pomieszanie zmysłów; najczęściej atoli tępieje umysł 
w  tej męk jednostajności; i kończy się starość obłę- 
kaniem. J a k b y  więc na karę zbrodniarzow i, a na 
odrazę drugim, natura nie zsyła dobroczynnej śmierci, 
coby położyła kres cierpieniom człowieka wycieńczo
nego na siłach, ale obdziera go z władzy rozumu, 
tego jedynego w yobrażenia boskiego , i w tym  stanie 
upodlonego człowieczeństwa każe mu dokarwięczyć 
do kresu żywota.

C horych wynoszę do szpitalu arsenałowego. Ale 
słabość, choćby największa, nie uwolni ich od kajdan. 
C hory złożony na łożu boleści, za kaźdem porusze- 
nie'm nogi i ciała pobrzękuje kajdanem. Przycliodzęcy 
do zdrowia przechadzaję się wedle łóżek swoich w ta 
kiej tylko odległości, jak długie sę łańcuszki, któremi 
ich do łóżka przykuto. Z lazaretów najwięcej ska
zańców uciekało, dla tego obmyślono tak ostre środki 
bezpieczeństwa. Chodzęc tam tędy widziałem jednego 
z chorych, jak siedział przygięty na łóżku i coś w  pu
gilaresie sobie notował. Z takę to czynił skwapliwo- 
ścię, żebyś rozum iał, że jest w najważniejszych obo- 
więzkach powołania swojego. Na nieszczęście zaczer- 
winiła się oczom moim siermięga i pom yślałem : bie
dny skazaniec! Przypom niał mi się T renm or z Lelii 
Jerzego Sand. — D ozór i opiekę nad chorymi podejmu
ję się tu  zakonnice. Zaprawdę największe poświęcenie 
kobiety! Ale i na ich twarzach jest jakieś stępienie 
uczucia, posępność obrana z uciech życia. Znać musi 
być goryczę nieść pomoc człow iekow i, k tó ry  nie ma 
ani cno ty , ani wdzięczności w sercu.

W e  wszystkich tych więzieniach nie ma żadnego 
zakętka poświęconego chwale Bożej. W  szpitalu tylko 
jest kapliczka, albo raczej kom órka, z wsuniętym oł
tarzem , przed k tó rym , kto chce , pacierz odmawia. 
Dawniej byw ało nabożeństwo co niedziela. Ale mu
siano poprzestać, bo w śród mszy i chwil w  niej naj
uroczystszych, tłum zbrodnio w naigrawał i uręgał się 
najświętszym tajemnicom wiary, bluźnierstwy, śmiechy, 
hałasy, i innemi wszeteczeństwami. B yła to rozkosz

wściekła, którę się zbrodnia mściła nad tem , co św iat 
ma i w ierzy jako święte.

Kara galerów w Tulonie jest hańbę i zakałę na
ro d u , co przecie rości praw'0 do cywilizacyi i reform  
socyalnych. Te więzienia tu  okropniejsze sę i więcej 
oburzajęce uczucia, niżeli nawet niewola uegrówr. Rząd 
ma prawo i powinien winowajców karać i więzić, ale 
nie należy mu zakładać i utrzym ywać więzienia, jako 
szkoły i mieszkania zbrodni. — N a galerach skaza
niec wstępuje jakby do uorganizowanego państwa 
z samych zbrodniarzy , i przysięga na ich obyw atel
stwo. Jest między nimi tajemny zwięzek, niby cech 
prawami op isany , do którego każdego przyjm uję. Sę 
tam tajemne trybunały , sę p raw a, w yroki, k tórych 
exekucyę spełnia jeden z pośród nich wybrany. N a 
kogo w yrok śmierci padnie, ten się pewno przed nim 
nie ochroni. Raz po raz znachodzę trupy  to urzędni
ków  i dozorców niecierpianych i ostrych, to skazań
ców , na k tórych znać padło podejrzenie o zdradę. 
Raz do roku w szyscy podobno jednemu obowięzuję 
się dopomódz do ucieczki.

G alery  nie tylko same przez się sę instytutem 
więzień bardzo niem oralnym , ale sę i zgorszeniem dla 
miast portow ych , w  których pobliżu się znajduję. 
Jak  może rzęd oświecony dopuszczać takiej spółki 
niewinnych z winowajcami. W raz  ze skazańcami p ra
cuję w przystani społem w yrobnicy , zarabiajęc uczci
wie na żonę i dzieci. Nie musiź takie spółkowanie co
dzienne być jak morowę zarazę, co się w  łona rodzin, 
i całe'j klassy ludu roznosi i zagnieżdża? D la tego 
też takie zgorszenie, taka tam rozpusta.

( D alszy  c ią g  n a stą p i.)

L itera tu ra  k r a jo w a .

P o e a y a.

tŁ e g l a r
(S o n et.)

D ziko w  niej duszy! —  była pogoda, 
Jasn e nadzieją lśn iiy  błękity.
D ziś wichrem losów  okręt rozbity  
Z  fali na fa lę  m iecie przygoda.

N ę c iła  słońcem cndna przyroda,
Z e  Izą rzuciłem Tatrzańskie szczyty, 
A  rozigrany — pod niebo wzbity 
D uch wyobraźnia skrzydliła młoda.
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Dziko w mej duszy — bo grom po gromie 
W  moje ojczyste bije dziedziny,
A j a  bez steru na deski złomie 
Żeglarz  rozbitek w  pośród głębiny.
Manili się rzucić w ten odmęt siny ?
J u ż  cię nic ujrzeć domie rodziny! . . ,

F. Z.

Ż u 1.
O biada! czyje serce tli ogniem uczucia 

A myśli nad poziom wzbił,
Ktoż z nim zapłonie choć iskrą spólczucia! 

Kto z nim będzie iczką l ś n i ł !

Samotna iskra zagaśnie bez wieści!
Zostanie zniszczenia pyt,

Piosenka naksztalt listka przeszeleści 
A wieszcz w mogiłę się skrył!

Sława potomna — zabłyśnie i wionie 
J a k  ofiar spalonych woń,

K tórą  mu ludzie dopiero po zgouie 
Zmartwiałą odymią skroń.

N ad sławę droższa Iza bratniej źrenicy 
Co za nim popłynie w  dół,

Czemuż za życia nic znalazł dziewicy 
Lub druha — by plakat spó l!

F. Z.

Ż  y  c  i  e  s i e r o t y
p r z e z  S te fa n ią  Ft*t .
( C  i ą g  d a l s z y . )

Kilka karet i pojazdów zajechało do oberży w  P a
ryżu — w  oslatniem siedziała Zosia. K arety wjeżdżały 
pow oli; — powóz z Zosię stał na ulicy. Przechodzą - 
cy zaględali do niego i przypatrywali się pięknej twa
rzyczce Zosi. Młodzik jakiś rzucił nań o k o , popa
trzy ł i rzekł do drugiego: « Dalibóg piękne dziewcze;
patrzno jaka ładna.» Zosia upiekła raczka chociaż 
młodzik mówił pofrancuzku; — ona go zrozumiała, 
bo panny służące hrabiny nauczyły ję tej mowy. — 
Pierwszy raz usłyszała o tern, że jest piękna, bo lubo 
jej to zwierciadło po cichu m ówiło, nikt jej tego je
szcze głośno nie powiedział. Zajechał powóz do obe
rży , a Zosia jeszcze myślała o te 'in , co słyszała przed 
chwilę, i o tem, co jej to powiedział. Oberwała też 
burę od panny za to , że siedzi zamyślona — zamiast 
w ysiadać i rzeczy znosić i układać, a pani hrabina 
już dwa razy się py ta ła , czemu Zosi nie ma na górze.

Ledw o na górę weszła , rzuciła okiem w zwier
ciadło i przyznała , że ten pan nieznajomy zupełną 
miał słuszność. Często też mimowolnie myśli jej do 
nieznanego młodzieńca b iegały , często senne marze

nia dziennych obrazów  m alowały jego postać na tle 
pamięci. — Zosia snuła nieznane dawniej marzenia i 
nieraz zadumaną dziewczynę zbudziło groźne panny 
służącej wołanie. Nieraz chciała wyiść na ulicę Pa
ryża zobaczyć duże i piękne to m iasto, ale jej nigdy 
wyiść nie pozwolono, bo mówiono, że się zgubi w śród 
tłoku i nie znanych ulic. I Zosia siedziała w domu, 
bo cóż miała rob ić , chociaż ją chętka brała do w y j
ścia, kazano siedzieć i trza było słuchać.

D nia jednego wyszli prawie wszyscy. — Zosia 
została sama w pokojach służebnic; — poszła do okna, 
o tw orzyła , w y jzrza ła , wiatrek miły owionął piękną 
tw arzyczkę — karety jeździły jedna za drugą, — mnó- 
stw'0 łudzi w  różnych ubiorach krzyżowali się w  ró
żne strony , szli wolno kędy chcieli, żaden nie błą
dził; — czemużby Zosia miała się zabłąkać? — O de
szła od o k n a , włożyła kapelusz; nim w rócą panny 
służące, już będzie z pow rotem , — wyszła z pokoju, 
zeszła ze schodów i już biegnie po ulicy , jak ptaszek, 
co radośnie trzepocze skrzydełki, gdy się wymknie 
z ciasnej klatki więzienia. I Zosia szła, szła ciągle, 
co raz to now e zajm owały ją widoki — co raz to 
nowe napotykała osobliwości. Zrazu nie myślała o ni- 
czem, cieszyła się wolnością, jakby  dziecko cackiem, 
ale zwolna w racały myśli — i Zosię strach zaczął 
ogarniać , ujrzaw szy się samą jedną w  tem mnóstwie 
ludzi. — Chciała w rócić, nie wiedziała, gdzie się ma 
obrócić, zdało jej się , że szła prosto i wracać prosto 
poczęła, ale jeszcze bardziej się zm yliła; znowu w ró
ciła, a tak chodziła z ulicy na ulicę i coraz bardziej 
mięszał się w  jej głowie ślad drogi, którą szła była. 
Dzień zaczął powoli ustępować wieczornej pomroce. 
Zosia zalała się łzami, zaglądali jej pod kapelusz; — 
pytali czego płacze, a ona zrazu wstydziła się łez 
swoich i nieznanych pytań , i milcząc, szła dale'j, nie 
wiedząc, gdzie idzie. Zmęczona usiadła na kamieniu 
koło domu jakiegoś; pom rok w ieczorny coraz dalej 
popędzał światło schodzące, — a biedna Zosia nie 
wiedząc, co począć; zaczęła rzewnie płakać, i zała
mawszy ręce, głośno w yrzekała. Kilku przechodzą
cych pytało czego płacze; — ona mówiła im, że się 
zgubiła w ulicach, ale gdy jej py tano , kędyby mie
szkała, nie umiała nazwać ni u licy , ni oberży swojej 
pani. I odchodzili ruszając ramionami, a niektórzy 
nawet mówili, że to szalona dziewczyna. — Zosia co
raz bardziej płakała, i zakryw szy twarz rękami osta>- 
tniej oddała się rozpaczy. — Przechodzień jakiś znowu 
do niej się odezwał. Zosia podniosła oczy, i lubo łzv  
ćmiły to spojźrzenie, — poznała do razu , że to ten 
sam młodzian, co tak wiele i częste o nim myślała.



^  *45
Z raz a  nie w ierzyła sama sobie i powtórnie spojrzała 
na niego — żyw y rumieniec okrył wilgotne od łez 
policzki i Zosia spuściła oczy, jak b y  się bała, b y  mło
dzieniec przeszłych myśli nie odgadł. Biedna Zosia, 
on jej nawet nie poznał, a ona m arzyła, źe on myśli 
jej w ybadyw ać zechce. — Zosia milczała, serce jej 
biło gwałtownie, — drugi głos nieznany pow tórzył 
zapytanie młodzieńca. — Jakiś sędziwy człowiek stał 
obok  niego, teraz go dopiero Zosia spostrzegła. Za
pewne to był ojciec jego, bo jednakie by ły  ry sy  ich 
tw arzy; — i Zosi śmielej jakoś b y ło , gdy widziała, 
źe nie sama z nieznanym młodzianem. Lecz cóż po
mogła dobra chęć przechodniów , kiedy Zosia nie wie
działa, gdzie mieszkanie pani. Tą razą jednak nie 
odeszli zapytu jący ; — ten pan starszy b y ł to jakiś 
litościwy człow iek, co go serce bolało na widok łez 
gorzkich, a młodszy', o , ten chętnie patrzał na Zosię, 
bo była gładka i piękna, i łzy  w  tak ładnych oczętach 
zdawały mu się godne politowania. Pytano więc da
lej dziew czyuy, z kąd jest rodem , zkąd przybyła, jak 
dawno ? i gdy powiedziała, źe biedna s ie ro ta , bez ojca, 
m atki, ni rodziny, cudzoziemka z polskiego kraju, bez 
znajom ych, ni przyjaciół, spojźreli po sobie ciekawi 
panowie i słów kilka w  obcej jakiejś dla Zosi prze
mówili mowie. Potem starszy jegomość mówił do 
Zosi, b y  poszła wrraz z nimi, źe teraz już późno, 
źe sama nie w ie, gdzie mieszka, a w oberży, gdzie 
oni stoją, znajdzie nocleg spokojny , a ju tro , mówił 
do niej, ju tro  moje dziecię, będziem szukać twojej 
hrabiny. — lJod moją opieką będziesz bezpieczna, moja 
panienko, jam także jest ojcem. Cóż miała począć 
Z osia , zostać samej na ulicy nie sposób , szukać mie
szkania nie podobna, a potem ten staruszek tak do
brym , tak litościwym by ł dla niej, a młodzieniec pa
trzał na nią tak mile, że Zosia po krótkiem wachaniu 
się poszła wreszcie z nimi.

#  " <»
Słońce zachodziło za daleki widnokrąg i zwolna 

zbierało promienie swoje z rozciągłych pól okoli
cznych, które po ciepłym dniu lata na wilgotną czekały 
r osę. — Już ledwie ostatnie połyski blado złociły 
szczyty  wzgórz w yniosłych, na które p rzyrody  ręka 
rzuciła odwiecznie czarno-barwne bory. Z za przeciwnych 
od zachodu pagórków, roztoczony w  całej pełni księ
życ, na ciemnem niebie ostatnie dziennego światła 
zastępował promienie. — Niezbyt odległe morze 
chłodny w ietrzyk na w yspy posyłało po la, i czasem 
zaszeleściła w yniosła trzciny łodyga , lub palmowe 
drzewo ruszyło liśćmi swemi. — Przed pięknem domo
stwem trzy  osoby wieczornego używ ały chłodu, pod

pahnowemi drzew y stał stolik biało nakryty, a na nim 
zastawiona wieczerza, i w koło kręcili się czarni słudzy 
w  białych ubiorach z świecąceini się oczyma i czer- 
wieniąceroi usty. — 1  dobry to musiał być pan dla 
swych podw ładnych , bo mu ochoczo ci czarni słu
żyli, a byli porządnie i czysto ubrani i zdrowi, snadź 
pracą nie zbytnie ciąźeni. I p rzy  stoliku wesoło też 
b y ło , bo i staruszek i młoda dziewczyna, co przy 
nim siedziała i młodzieniec, co ją obejmował; wszyscy 
trzej szczęśliwymi pewno być musieli, bo śmiechy ich 
szczere w iatr dalej roznosił, i swoboda i pokój z ich 
oczu patrzały.

To Zosia tak szczęśliwą była. — Zosia sierota, 
opuszczona, biedna, — służąca, popychana w  panień
skich pokojach, taż sama Zosia — tylko piękniejsza 
szczęściem i słońcem południa, popalona trochę, z ży
wym rumieńcem i oczkiem miluchnem, gdzie promień 
szczęścia połyskał. Tuż przy niej ów młodzian, co 
go to  dawniej przeczuła jej dusza, a k tóry  ją ukochał, 
choć później, lecz szczerze. Ojciec pozwolił na związki 
ślubne i wkrótce Alfred N. miał Zosię zaślubić. B yła 
tak szczęśliwa, źe sama pojąć swe'j doli nie mogła, 
źe spojrzeć nie śmiała z tego szczytu szczęścia, na 
który  się z tak smętnej doliny wdrapała. Tylko tw ór
cy  dziękować na kolanach mogła, a widomego szczę
ścia tego dawcę nad świat cały, — nad wszystko 
w  świecie ukochała. I  jemu poświęciła każdą myśl 
swoją , kaźde'j myśli odcień , jego obraz na tle duszy 
sw ojej, nie zmazanemi odcisnęła farby; — on j e j  by ł 
zawsze przytom nym , ona go w każdym listku — w ka
żdym proszku ziemi widziała.

Blade światło księżyca już na całej spoczywało 
okolicy, a z niein pokój i cichość po dziennych na
stały obrotach. Któż nie doznaje tkliwego wzruszenia 
na widok tych smętnych miłych księżyca promieni? 
One braćmi być muszą serc wiele czujących, bo zdaje 
się, źe biorą jakiś udział w cierpieniach dusz nie tego 
świata,' które się tutaj nie mogą dać pojąć. Powoli uci
chły głośne śmiechy przy  wieczerzy, wszyscy zamilkli 
wreszcie, j  myśli swoje puścili daleko po bladych księ
życa promieniach. I b y ły  to chwile szczęścia, więce'j 
ciche, jak te , co minęły, może głębiej i mocniej czuły 
je d u sze , których myśli swobodne i tkliwe spotkać 
się razem miały u jeduegoź celu.

Ktoś gonił po dolin ie, to tentent koma — coraz 
bliżej — przypadł do domu jakiś posłaniec, żądał wi
dzieć pana samego, i pan wstał, poszedł do domu, 
przeczytał list jakiś. N iedobre tam nowiny. — Pan 
rzucił pismo na stó ł, zawołał syna. — Alfred prze
czytał podany list sobie, zbladł. « Trzeba jechać<r,
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mówił doń ojciec, «cały nasz majątek, sław a, dobre 
imie, cały by t nasz od tego zależy. — Ten okręt wiózł 
całe tegoroczne zbiory  i powierzone na moją odpo
wiedzialność kilku domów majątki. T rzeba dowieść 
we B'rancyi, że ten okręt by ł moją własnością, że ten 
bankier, co zbankru tow ał, nie zapłacił tych towarów, 
trzeba się ratow ać, bo inaczej pójdziemy wszyscy 
z to rb ą , mój Alfredzie». A Zosia, a ś lub , wyrzekł 
Alfred z cicha. W szak  to i potem może nastąpić; 
a cóż ona i ty  będziecie robili, jak nas wypędzą z na
szego domu i nasze imie zniesławią. Będziecie się tu
łać po świecie i rękę wyciągać po kawałek chleba. — 
Alfredzie, nie ma co zw łoczyć, — jutro  okręt do 
F rancyi odbija, jeszcze dzisiaj musisz jechać do St. 
P ie rre». Nigdy Alfred nie sprzeciwiał się woli ojca; 
bo też nigdy ojciec nic przeciwnego woli jego nie żą
d a ł., A dziś płynąć z M artyniki do Francyi i zostawić 
Zosię samą we łzach i tęsknocie! o ,  ta myśl była 
okropną dla niego, i w  tej chwili walki wewnętrznej 
m yśl jego wieki cierpień przetrw ała. Ojciec nalegał, 
prosił, błagał. Dla Alfreda nie było w yboru, bo ojciec 
już stary  i siły stargane pracą, nie mógł płynąć tak 
daleko, a potrzeba była nagła. Alfred musiał zezw o
lić, — pojechał.

(D alszy ciąg nastąpi.)

lAstff ajenta saskiego
podczas bezkrólewia po Auguście U l .  i  początku panowania 

Stanisława Augusta.
(D alszy ciągJ  

I V .
W a r sz a w a , 31. Grudnia 1763.

D eliberacye ustały od dawna, i nie zawitają az 
w wiośnie. Sejm konw okacyjny oznaczony na piąty 
lub siódmy maja. Jeżeli wr tym przeciągu króla p ru 
skiego nie wciągniemy lepiej w  nasze in te resa , nie 
warto ani posyłać ministrów przeznaczonych, pomimo 
ich całą zdolność. Mówię często z osobami wiedzą- 
cemi o wszystkiem , nawet w partyi przeciw nej, a 
wszyscy się zgadzają,. że korona stracona dla Saxonii 
bez wypadków bardzo nadzwyczajnych. Skoro nie 
możemy się utrzymać, dajmy od razu pokój; nie ró b 
m y daremnych a kosztow nych usiłowań.

V .
W a r sz a w a , dnia 4. Stycznia 1764.

T o , co ofiarują z dobrego se rca , coby się dało 
zrobić na korzyść najjaśniejszego elektora, zdaje się 
dosyć trudne. Hetman Branicki jest niewątpliwie wielki 
pan, ale u f a m i l i i  nie wiele znaczy. Jego familia 
może w szystko; wielu panów najgorliwszych do tego

czasu stawia ją w  jej partyi. Prym as sam, tak jest 
Prym as Lubieński, który  udaw ał dobre chęci dla do
mu królewskiego, jest słusznie podejrzany o sponiato- 
wszczenie się. Królewscy stronnicy odbyli dwie narady, 
jakby stawić czoło niedogodnościom oświadczenia p ru 
skiego i rossyiskiego; krzyczą i grożą, że w szystko 
poświęcą a nie dadzą się zmusić; tym czasem f a m i 
l i a  działa i dostaje co dzień nowych stronników.

Kanclerz koronny W odzicki um arł; teraz więc 
wszystko zależy od samego kanclerza wielkiego lite
wskiego, Czartoryskiego. To oczywiście narobiło tyłu 
apostatów , że nie masz pew ności, gdzie są życzenia 
F rancyi i cesarzowej królow ej we względzie króla sa
skiego. Na wszelki przypadek wojewodowie, lubelski 
Lubom irski, w ołyński Ossoliński, łęczycki Sołtyk, w i
leński Radziw iłł, kijowski Po tocki, krakowski R zew u
ski są otwarcie za Sasem, a przynajmniej przeciw f a 
mi l i i .  C zartoryscy utrzym ują, że interes narodu po l
skiego potrzebuje króla Piasta m łodego, z tęgim cha
rakterem , zdolnego podnieść sławę narodu , i k tó ryby  
by ł mile przyjęty  od swoich sąsiadów. Stolnik P o 
niatowski podług nich jest sam zdolny przywrócić 
piękne czasy rzeczypospolitej. W o le li sobie nawet 
zagadnieniem oczernić pamięć naszych dobrych książąt 
saskich, pod których panowaniem Polska używała 
szczęścia i ciągłego pokoju. Myślą jednak, że jeżeli 
f a m i l i a  potrafi przewieśdź w ybór Poniatowskiego, 
naród i ona sama potrafią też każdej chwili uwolnić 
się od riiego i t. d.

(D alszy ciąg nastąpi.)

MŁoniec śretlnioieiecmtiej tląsności te hi-  
slorgi italskiej.

M inął czas pow ierzchow ności i czczej fantastycznej lek 
kości. N ie  zadawał niają m ianow icie w  historyi narodowej 
pow ierzchownie zdejm owane obrazy z je j  ob licza; bo leścią  
przejmują m ęczarnie żywota rodzinnego na skalę pow szednią  
ro zciągan ego , a łudzą tylko — na skalę przyszłości — w y
snute o nim z przeczucia w ieszczo m arzenia m łodzieńcze. 
D ziś w szystkie odcienia szczerej w iedzy byt rzeczyw isty  
w skroś chcą przeniknąć, chcą z dzisiejszego najw yższego  
stanowiska m yśli,| prawdziwy organizm m inionego bytu schw y
cić i w y k ry ć , z takiej tylko podstawy dalszy byt tw orzyć, 
lub razem z nim przynajmniej w jeden podrastać organizm. 
K reśląc tu dla ciasności m iejsca sam tylko w zarysach koniec  
średniowiecznej dążności naszej, pragniem y dorzucić grosz  
wdow i na ołtarz dzisiejszych usilności, a [razem zw rócić m yśl 
czytelnika na w ysoki stopień ro zw oju , ja k i historya nasza 
z koijcem w ieków  średnich osiągla.

Średnie w ieki w historyi p o lsk iej, jak  w  powszechnej 
s k o ń c z o n ą  w  s o b i e  m a j ą  c a ł o ś ć .  Dopełniając zam ie
rzonej m yśli, która od m yśli następnego czasu w yraźnie się  
ró żn i, zaczynają się  tam , gdzie na tle plcm iennem  S łow iań
szczyzny rodzi się N arodow ość polska, gdzie otw iera zaciętą  
w alkę o n iepodległy byt swój udzielny tak z cudzoziem sczy- 
zną germ ańską, jako  i sw ojsczyzną słow iańską; gdzie chrze- 
ściańską m yślą zaczyna żyć pod tarczą m onarchicznej w ła-
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dzj-, _  a k o ń c zą  się ta m ,  gdzie  z t rynmfcm  młodzieńca 
skończy ła  w a lk ę  o by t  n iepodleg ły  i przewodniczy ła  żywio
łom s ło w iań sk im ,  gdz ie  w sk ro ś  p rze ję ta  Chrystyanizm cm  
w  j e g o  obron ie  za całą  stanęła E u r o p ę , gdz ie  przez  n a jo k ro 
pn ie jsze  rozszczepienie  żywio łów  swoich roz licznych  wypo- 
ś redn iczyw szy  silną  jed n o ś ć  b ra te r sk ą ,  p o zbyw ała  się niepo
t rzebnej  opieki kościelnej i p o w ag i  monarcli izniu a bso lu tnego ;  
s łow em  ta m ,  gdz ie  p rzes ta ła  j a k  ks iężyc  ja śn ie ć  sp lyw ają-  
cćm na  się światłem c h rz e śc ia ń sk ie m , a  poczęła j a k  słońce 
sam a błyszczeć z siebie w  sam o d z ie ln e j ,  t eo re ty czn e j ,  a b 
s trakcy jnej  m yśli  n a r o d o w e j ; tam, gdzie  K o p e rn ik  dalej się
gać  z ac za i ,  j a k  Kołtuni) po nowych  św iatów odkrycie.

T r e ś c i ą  w ieków  średn ich  w o gó lnośc i ,  j e s t  w ia ra  n o 
w a ,  i d e a ln a ,  C h ry s ty an izm ,  spadający  n a  dnszc n a tu rą  i so- 
cyalnośc ią  w yłączn ie  za ję te :  j e s t  to więc w a l k a  duc,ha z na
t u r ą ,  idealizmu z m ate rya l izm em , D uchow ności  z Swiecko- 
śc ią  w  celu, w ypośredn iczen ia  się obu i z lania  w je d n ę  myśl 
— B o g a  - C z ło w ie k a : by  Słow o Ciałem się stało i mieszkało 
między N am i.  R u c h  dya lek tyczny  sprzecznych  tych  dwu 
m o m en tó w ,  trzy  konieczne miał sw oje  ep o k i :  1) bezpośre
dniego  obok  siebie istnienia s tron  w a lczących ,  a racze j  p rze 
wagi^ duchowności  nad świeckością,  2) s tarcia  się  w łaśc iw ego 
obu m om en tów ,  czyli dorastan ia  świeckości do szczebla  du 
chowności  , 3) t ryum fu  świeckości nad duchów nośc ią ,  czyli 
przes ied len ia  duchowności w świeckość. Odbił  się ruch  ten 
o gó lny  u  nas. nie na  pobojow isku Papiczko-Ccsarskićm , boś
m y  nic by li  p rzewodnikam i ówczesnej h istoryi powszechnej,  
a le  odbił się tam, gdzie  w łaśc iw e  i wyłączne j e s t  życie P o l 
s k i . n a  t le  narodow o - politycznem , n a  tró jl icowym  kształcie 
ś redniowiecznej  historyi naszej.  P o l sk a  bowiem w p ierw ia
s tkach  c lirześc iańskiego życia sw ego  p rzedstawia  w idok  j e 
d n e j ,  bczróznicowej ca łośc i ,  owiniętej  w- powlokę  ducho
w nośc i  i majestatu  k ró lew sk ieg o ,  a  d z ie lnem -B oles ław ów  
ramieniem  odpychające j  nie apostols two lecz ja rzm o  obczy
zny : bo cze rpnąw szy  zarodu  przeclirzccnia  od pobra tym ców 
sa la  j a k o  n iem ow lę  pokarm  przyszłego  zbaw ien ia ;  w drugim 
o k re s ie  p rz y b ie ra  P o l sk a  kształt  pa r tykularyzm u i na jrozpa-  
sańszego  os:obnostkow 'ania : b o ,  gdzie  ty lko  przy ję ło  się z ia r
no duchowe,,  w re  najzawilszym processcm na  przcl icznych 
punktach  k r a ju ,  j a k o  indywidualizm  duchowo w znies iony;  
w  trzecim nakoniec  okres ie  z iarno d u ch o w e,  j a k  z roli  sp ra 
w nej  . . ró w n y m i  indywidualizmami s trzel iwszy w g ó rę  i kw ia
tami Św ię tych zab ły sn ąw szy ,  nadało Po lszczę  je d n ę  ba rw ę,  
ró w n ą  w ysokość ;  wzajem nie  w sobie czu jącą  się całość p e ł 
n a  i w ie lka ,  w obliczu św ia ta  silę i okazałość.

W y s ta w ia ją c  o s t a t n i ą  c h w i l ę  t e g o  t r z e c i e g o  
o k r e s u ,  p rzy p ad a jącą  na  koniec 15go w ie k u ,  czyli na  czas 
panow an ia  Kazim irza  J a g ie lo ń c z y k a ,  rzucimy przeto  okiem, 
tak  na  D u c h o w n o ś ć , j a k  na  Świeckość ówczesną,  i pokażemy 
n a  k o ń c u ,  j a k  cały rozwój na ro d o w y  ówczesny miał się  do 
ro zw o ju  h is torycznego w ogólności

I. 1) u c b  o w n  o ś  ć. Kościół i duchowieństw o im więcej 
w  missyi swej w ychow aw cze j  zbliżali się i zstępowali  do 
ziemskiej św ieck o śc i ,  tern bardziej sami m ateryal izowali  się 
i powszednieli.  W  ostatniej chwili  ś redniowiecznego bytu  
cala  istotna  treść  duchowności przeszła  zupełnie  w świeckość,  
a dawna po w ag a  k o śc ie ln a ,  w obliczu d o j rza łe j  narodowej 
św ieckośc i ,  w yda ła  się j a k  p rzes ta rza łe  p r e t e n s j e ,  n ap rze 
ciw silnie  wzm aga jące j  się  m yśli  sfo rm owanego  dopiero co 
państwa. W  owej chwili  przeto widzimy naro d o w y  kościol 
karcony i s tracony  z niew czesnych swoich p re te n s j i  i przy
w i le jó w ,  przez p a ń s tw o ,  przed, k tó rem  w p o d r z ę d n e  
z s t ę p o w a ł  s t a n o w i s k o .  Świadkiem takie j  dążności 
już  są  słowa J a g i e ł ł y  p rzytoczone  naiwnie przez k ro n ik arza  
(Anonym, cd. Red. przy  Kadlb .  p. 109.) a oświadczone prze
łożonym klasztornym  «su6 g ra tia  regali scriose: S i  tu  m iki 
dare n o lueris , quod ego rolo  habere, ego tib i uccipiam omnia 
bona m onaster ii ,  quod meu m ilii tribuere c o n tr a d ic ts ,• dalej  
św iadczą o tein nader  częste za ta rg i  w ładzy świeckiej z w o l
nośc ią  kap itu lną  o obsadzanie k a ted r  b iskup ich ,  kończące  
się z w jez a jn ie  z ko rzyśc ią  d la  p ie rw sze j  (Olg . s. a. 1460);  
dale j  napaści dóbr  duchownych przez sz lach tę ;  z abory  g w a ł 
towno ska rbów  kościelnych na potrzeby państw a  (Dłg . s. a,

(1456. zjazd p io t r k o w s k i ) ; załogi w  dobrach  duchownych, 
g d y  nie było czem wojsko  zapłacić (Dig . s. a. 1474.); n a r e 
szcie przymus duchow ieńs tw a  do opłaty  poda tków  publ icz 
nych  (Dig. s. a. 1456. z jazd łęczycki.)

N ik ła  i upad la  zatem  niepodległa  pow aga  k o śc io ła ,  bo  
us tępu jąca  z niej  t r e ś ć  ś w i ę t a  w ś w i e c k i m  z b i e r a ł a  
s i ę  s t a n i e .  Z m ianę  tę zapowiedzia ło  j u z  k i lka  św ię tych 
postaci ,  co j a k  gwiazdy  niebieskie  wznosiły  się nad z iem ska  
ciemnotą i m aterya lizm em  kościoła  w ilga jącego  się  w odmę-' 
cie  namiętności z m y s ło w y ch ;  w y ra z i ły  j ą  rzew ne  i g o rące  
modlitwy Stój J a d w ig i ,  niemniej J a g i e ł ł y  za jm ująca  skrucha  
i pobożność , az  nakon iec  w całym narodzie  ozwał się inte
re s  namiętny k u  w ie rze  i pobudził  go  do obrony  Chrzc- 
sciaństw a zag rożonego  w ylew em  potęg i  tureckiej ; zag rzew ał  
on Po laków  w bitwie  nad M o ra w ą ,  śmierć m ęczeńską  W a r 
neńczykow i z g o to w ał ,  a  ro k u  1475. ca łą  L itwę i P o lsk ę  po 
ruszy ł  ku  temu, iz na  b łagan ie  siedmiogrodzkiego w ojew ody 
Stefana, srodze od T u rk ó w  zagrożonego ,  w yraźn ie  dom agały  
się  od k ró la ,  by  w szys tk ie  siły zebra ł  i o b ró c i ł ,  j e ś l i  nie na  
ob ronę  w o jew ody ,  to ca łego  eu ropejsk iego  c lirześciaństwa 
(Dłg. s. a. 1475.)

Pon iew aż  stan  świecki sta ł  s ią  tak  a rk ą  czucia  i św ia t ła  
c l i rześc iańsk iego , w a lczącą  przec iw  powodzi ciemnoty i b a r 
b a rzyńs tw u  b rac i  m ło d sze j ,  i kośc io ła  zmaterya lizowancgo,  
został  przez  to samo o p i e k u n e m  i p r o p a g a t o r e m  
o ś w i a t y ,  w yłączn ie  n iegdyś  przez kościół posiadanej.  
J u z  Kazim irz  W . ,  a raczej  ubóstw iana  J a d w ig a  nasza, przez 
założenie  akademii k rak o w sk ie j  wydarl i  um ysły  na rodow e  
z g ru n tu   ̂cudzoziemskiego , by j e  na  w ła sny  przesadzić  i 
św iat ło  n iegdyś  w  duchow ieńs tw ie ,  j a k  w  p rzyw ile jow anem  
naczjmiu z aw ar te ,  na  g ło w y  całego n a rodu  w y la ć ;  zaś 
z końcem średn iowiecznego  czasu płomień r ę k ą  J a d w ig i  za- 
dżgnięty  , j u ż  szeroko  świecił  nad P o lsk ą  w  m y ś la c h ’D łu 
g o sz a ,  J a n a  O s tro ro g a ,  G rzeg o rza  z S a n o k a ,  a  n iebawem  
zapalić  miał g w iazdę  K o p e rn ik a  i oświecić  cały  w iek  z lo ty  
Zygm untów,

C hrystyan izm  w ięc  j a k o  c z u c i e  rozkorzen iony  w  duszy 
n a ro d o w e j ,  rozgorzaw szy  następnie  w n a b o ż e ń s t w o  rze 
wn e ,  — do św ię tośc i  w znoszące ,  przechodził  obecnie na  
w i e d z ę  św ieck ą ,  a w ypychając  się n a  j a w  z posady  n iegdyś 
czuciowej,  teraz  samodzielne m yśl i ,  z aw rza ł  szaelm Hussy-  
t ó w , zbudził uśpione siły um ysłowe i w zy w a ł  j e  do biesiady 
swobodnej na  ru inach  podkopanej  powagi kośc io ła ,  a pod 
skrzydłem dokonanego  w bycie swem i sw obodnego  państw a  
świeckiegj).

11. Ś w i e c k o ś ć .  Dncli świecki w  p ierw ias tkow ych  
czasach sw oich ,  był u  nas ty lko  r e c e p ty w n ą ,  pokój lubiącą,  
duszą n a tu ra ln ą ;  by ł  sw obodny, ro skoszny  i rozpierzchły  ja k  
j a k  n a tu ra ,  i j a k  n a tu ra  nie czuł sw o je j  całości,  — społe
cznej,  wyższej nad napas tu jące  g o  okoliczności sąsiedzkie, 
by ł  w formie r o d o w o ś c i .  — D la  tego  u l e g a ł ,  dopóty n a 
wałnicom ró ż n o -p le m ie n n y ch  ludów  walących  się t łumnie 
na  łechcące j e g o  s iedz iby ,,  dopóki brzemię ich uc isku nie 
wytłoczyło z niego czucia si lnego j e d n o ś c i , wspólności i ca 
łości w za jem n e j ,  p l e m i e n n e j ,  i nic wzniosło go  w forme 
s l o w i a ń s t w a .  — W te n c z a s  zajaśniała mu g w iazda  histoŻ 
rycznego znaczen ia ,  w io d ła 'g o  z tryumfem g łęb o k o  w k ra in ę  
na jezdców , a p rzyświeca ła  kolejno Sam ona m y ś lo m ,  Sw ato-  
pelka i B o les ław a  W .  — Dopiero  gdy  po burzach gm inoru -  
chowych nastąp ił  spoczynek us ta la jący  m ie jscowe stosunki  
zdobytych k r a jó w ,  a  slawiańsczyzua bcspieczna nic po trze
bowała  wy wo ł y wa ć  czucia jed n o śc i  plemieniow ej , w tenczas 
na tle jed n o śc i  s łowiańskiej z uczuciem m ie jscowych  stosun
ków zaczęły wyróżniać  się j e j  m o m en ta ,  a słowiańszczyzna 
z formy plemienia  przesz ła  w formę swoich n a r o d o w  o ś c i .  
N arodow ość  j a k o  ostatnia potąd forma słowiańskiego roz
w o ju ,  przeto j a k o  zwój poprzedniego  plemieństwa i ro d o 
w o ś c i , d w a  sprzeczne z na tury  sw ej  mieści w sobie żywioły 
t j .  czucie  jed n o śc i  i spójności o g ó ln e j ,  w raz  zczuciem oso
bności i ro ze rw an ia  indywidualizmowego. Zatem  j e j  z ada
niem j e s t : w ypośredniczenie  tych żywiołów sprzecznych za  
pośrednictwem  Chrystyanizniu  i przeniknienie się ich w za
jem n e  w  w yższą  j e d n o ś ć ,  w  m yśl  państwa. Prze is toczen ie



formy n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j  na formę p a ń s t w a  pol
skiego stanowi rzeczyw iście cały bieg średniowieczny naszej 
historyi św ieck iej, k tó ra  jako  w alka dw usprzecznych mo
m entów , trzy ina dyalektyczuc siyojc epoki, zgodne z epo
kami przejście Chrystyanizniu w Swieckość.

I. P o lska  bowiem zaraz po narodzeniu swojem w silny, 
bczróżnicow y. osobny węzeł słowiański zebrać się musiała, 
i ochrzcić od pobratymców ; bo dawni najczdnicy pod pozo
rem  ajiostolstwa aż do niej zbrojne swe ram ię w yciągnąw 
szy , całej słowiańszczyznie jarzm em  na nowo pogrozili; aby 
przeto odjąć pozór apostolstwa nąjezdcoiu i ocalić nowo na
rodzony byt swój indywidualny od podbójczej obczyzny g e r
m ańskiej i ryw alizującej Swojszczyzny s łow iańsk ie j, naro
dowość polska w pierwszym życia swojego okresie głownie 
m usiała być w o j e n n a ,  na ezclc początkowania stać musiał 
K r ó l  jako  produkt epok i, w której przem agać musiał ży
w ioł J e d n o ś c i  narodowej.

II. Gdy osiągnięty był cel pierw iastkow y, ocalony i 
uznany byt indywidualny narodu, wtenczas absolutna monar
chia z absolutnem swOjem sprzężeniem nie wy pośrcduiczo- 
nych żywiołów w jeden  naród, — stała się ciężarem niezno
śnym dla swobodnego niegdyś i osobnostkującogo indywi
dualizmu rodow ego; zaw rzał przeto cały partykularną sub- 
jektyw ością swoją, w strząs! m ouarchią absolutną i rozprzągl 
wymuszoną jedność narodu , — a P o lska , pod godłem ksią
żęcych godności i prowincyonalnych p re teusy j, przybrała 
postać najgroźliw szego partykularyzm u i stała się P o lską 
p r z y w i l e j ó w ,  a duszą początkowania był S e n a t ,  a prze- 
m agającyin narodowym żywiołem rozerw anie i o s o b n o -  
s t k o w a n i c .

III. W yczerpnięte oba żyw ioły historyi narodow-ej w wy
łącznej i jeduostronuej względem siebie dążności, — poczu
ły , iż bez wspólnego i wywzajcmniouego bytu razem , ostać 
się pojcdyńczo nie m ogą; d la te g o  widzimy je  w stępujące 
w podrzędnem znaczeuiu momentów w now ą idealną potęgę 
ogó lną , która niwecząc krzyw dzące przyw ileju i poniżającą 
w ładzę s ta rą , wskrzesza now ą jedność i spojnośc ogołną, 
przez ożywienie i dopełnienie formy reprezentacyjnej dla 
w oli narodow ej. T ą  potęgą ogólną jest p r a w o  krajowe, 
początkiem ruchu w szelkiego Szlachta czyli I z b a  p o s e l 
s k a  tu nowo utw orzona, a.godlcni historyi je s t P a u s t w o ,

T akie koleje przebiegła Swieckość nasza historyczna, nim 
się do ostatniej chwili średniowiecznego bytu zatoczyła. Z o
baczmyż te raz , jak  się Polska podług zasad ogólnych trze
ciego okresu w  końcu jeg o  odbudow yw ała, tak zewnętrznie 
jako i w ew nętrznie, abyśmy ztąd całość je j rozw oju poró
w nać mogli ze stopniem rozwinięcia się h isto iy i powszcchnćj 
w  ogólności.

Zewnętrznie musiała myśl państw a narodow ego reago
w ać przeciwko obczyźnie i rozszczepieniu w kraju, aby zrosc 
się mogło ciało narodowe i obrócić siły swe zespolone ku 
posłannictw u, do którego liistorya z końcem średnich w ie
ków powołała Polskę. . . . .

J u ż  Ł okietek i K azimirz W . ,  jeden  orężnie, drugi p ra
w nie, zaczęli o c z y s z c z a ć  n a r o d o w o ś ć  od cudzoziem
szczyzny, która w czasie rozszczepienia Polski hojnie była 
do łona je j napłynęła i potąd żywioły je j w rozerw aniu 
utrzym yw ała; następnie Jag ie łło  mieczem grunw aldzkim  i 
tanuenberskim  przeciął wrzód, co się do samych wnętrzności 
narodu już  w żera ł; aż n a k o n i e ę  Kazimirz Jagiellończyk przez 
świetne zwycięstwa nad krzyżakam i (pod  Puczkami P io tr 
D unin r. 1462.) i pokój wieczysty w Toruniu  (1466), niemniej 
przez ustaw ę zakazującą jeżdżenia^ na jarm ark i wrocławskie, 
a stanowiącą natomiast narodowe ja rm ark i w Kaliszu), W ie 
luniu  i Poznaniu (1451—1454.1, Łokietkow ćj i  Kazimirzowej 
dążności dopełnił. ( Vicitque tunc licet multis saeculis calli- 
gine sujfiisa v e r ita s ..! .. D ig. s. a. 1466.)

Oczyszczona P o lska  z zakalu obczyzny, skwapliwie 
w j e d n o  z r a s t a ł a  s i ę  c i a ł o .  Dążność taka zaczęła się 
z Przem ysław em , ciągła się statecznie przez cały okres trzeci, 
a z końcem jego  ozwala się w P rusiech , Mazowszu i Szlą-
sku. K rzyżacka kraina z płaczem rzucając się w objęcia

w et Śzląsk ca ły , mianowicie zaś W ro c ław  i N am ysłów  da
wały jeszcze oznakę przyrodzonej sympatyi i nadziei pow ro
tu do Polsk i (O lg. s. a. 1459.).

dzie
slti ..__  .. . „ .
usposabiały do s z e r z e n i a  n a r o d o w o ś c i  w dalsze krainy'. 
S tale i nieugięcie też Polska szerzy swe apostolstwo polity
czne na  Litwę i R u ś , i na całą wschodnio - południową Slo- 
w iańsczyznę; a z końcem wieków średnich rozległy  zdobywa 
wpływ n a : Czechy, W ę g ry , Siedm iogród, M u łtany , W o ło 
szczyznę, oraz Litwę i R uś, i razem z nimi jeden  tw orzy 
ogrom ny węzeł — wschodni., trzema koronami błyszczący a 
jed n ą  dynastyą polską rządzony; zaś tw arzą cały obrócony 
na W sc h ó d ! — Tam bowiem bałwany ciemnoty i barbarzyń
stw a w ezbrawszy żywiołem azja tyck im , pogroziły E uropie 
powodzią. W sta !y z gniazda tatarskiego na północ C ary 
M oskiew skie, a wylew  buńczuków i szabli tureckich na po
łudniu groźnie się wzmagał: runą! C arogród stary (1453.);

ilabile tunc, erat Turcis nomen Polonorum  (D ig. s. a. 1485.). 
( Ciąg dalszy nastąpiJ

Doniesienia literacŁie.

W ybornego  dzieła o Polsce szanownego F . J .  R aspail, 
o którćm  w dawniejszych num erach pisma naszego wspo
mnieliśmy , wyszedł przekład polski.

K arol F o rs te r w ydał 12 rycin pod nazw ą Souvenirs hi- 
storir/ues. — Szczególnie piękną je s t w zbiorze tym rycina 
w yobrażająca K ościuszkę, D ąbrowskiego i Józefa  Poniato
wskiego.

Gazette de France donosi, iż papież sprzedał apolina 
belw ederskiego i wenus medycyjską ccsurzowi rossyjskieiuu 
za 9 milionów franków.

M undt wyda w krótce nowe dzieło: SSóttfrflimmen attó fcem 
©itbett. Bawi obecnie w Kopenhadze.

W  najnowszych numerach nowej gazety m uzykalnej 
lipskiej znajduje się«obszcrny nekrolog znanego jak o  kom
pozytora w W arszaw ie  Franciszka Lessla.

W  W arszaw ie wyszedt z druku poszyt 2gi tomu 3go 
»Pamiętnika lekarskiego warszawskiego" ; zaw iera: o naturze 
choroby typhus przez J .  Lebcl. D wa wypadki wypiłowania 
kości szczęki dolnej pana Helbiclia. O użyciu occianu oło
wiu w wypróżnieniach niszczących pana Fiałkow skiego. — 
Polip szyi macicznej przez tegoż i t. d. Oprócz tego nnesci 
tom ten wiadomość o źródłach mineralnych w Iwoniczu i 
w G alicy i; rozbiór nowszych dziel lekarskich w naszym 
kra ju , bibliografią lekarską  i t. d. ______

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.______
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